
Kronika 
tygodniowa.

Czas najw yższy, aby pom yśleć o żałosnych 
rozm yślaniach w ielkopostnych, skoro w n astęp ­
nym  num erze trzeba  będzie w ystąpić z życze­
niam i z okazyi nadchodzących Świąt W ielka­
nocnych. Ani się oglądnęliśm y, n iejeden  z nas 
nie skosztow ał naw et śledzia, a sześć tygodni 
wielkiego postu  przeszło jak  z bicza strzelił. 
Pozostało po nich tylko wspom nienie, bardzo 
różniące się od podobnych z łat przedw ojen­
nych.

Ojcowie i dziadowie nasi obserw ow ali b a r­
dzo ściśle wielki post, um artw iając w różny 
sposób swe grzeszne ciało, posypywali głowy 
popiołem, u b !erali się we Włosienice, głodzili 
się, byle tylko oczyścić swe dusze z karnaw a­
łowych pozostałości i zarobić sobie na żywot 
wieczny. My jesteśm y w tem  miłem położeniu, 
że, dzięki powojennym  stosunkom , pościm y rok 
cały, nie będąc w stan ie  uraczyć się należycie 
naw et m agistrackim  chlebem  powszednim , ub ra ­
nia nasze przypom inają ogrom nie dawniejsze 
włos enice, co się  zaś tyczy posypyw ania głów 
popiołem , to na tak i zbytek  pozwolić sobie 
m oże chyba lichwiarz lub paskarz, k tó ry  był 
w tem  przyj em nem  położeniu, że mógł palić 
w swym  piecu, gdy natom iast znaczna liczba 
ludności, zwłaszcza zaś um ysłowo pracujące jej 
sfery , skazana była na grzanie się przed woj en- 
nemi wspom nieniami i „Opowieściami Hoffma­
na" o piecu, w którym  się kiedyś paliło. Na­
rzekaliśm y na swoją dolę, bo m ieliśm y powód 
do tego, ale też powinniśm y się i cieszyć, gdyż 
w  ten  sposób, naw et nie wiedząc o tem , zape­
wniliśm y sobie zbawienie wieczne. Niema zatem  
złego, aby na dobre nie wyszło, nie narzekajm y 
więc na  lichwiarzy i paskarzy, gdyż oni u ła ­
tw ili nam  tylko w ielkopostne praktyki.

Um artw iając ciało, będące tylko futerałem , 
w którym  tkw i duch, um artw ia się tem  samem  
i tego  biedaka, kronikarz poszedł przecież jesz­
cze dalej i w tym celu przez cały przeciąg w iel­
kiego postu  odczytyw ał z całem nabożeństw em  
w szystkie krakow skie organy, bez względu na 
zapatryw ania polityczne, i to  od deski do de­
ski, t. j. od artyku łu  wstępnego począwszy, 
a  na  ogłoszeniach skończywszy, z wyjątkiem  
oczywiście m atrym onialnych, gdyż na to  W e­
ronika patrzy  niechętnem  okiem, posądzając go
0 niew ierność. N iesłusznie czyni, kto się bo­
wiem na gorącem  sparzył, ten  potem na zimne 
dm ucha, jeśli się zatem  przebyło względnie 
szczęśliwie okres trzydziestoletniej wojny do ­
mowej, wyklucza to w zupełności podejrzenie, 
aby się m iało ochotę w danym  w ypadku kłaść 
zdrow ą głowę pod ew angelię, zwłaszcza jeśli 
się wie, że recydyw a niebezpieczniejszą bywa 
zwykle od pierwszej słabości. A czy jej W ero­
nika na imię, czy też inne na chrzcie św iętym  
nadano jej m iano, w szystkie one jednakie i chy­
ba niem a głupich, by  się pchać z deszczu pod 
rynnę.

Otóż, w czytując się w najrozm aitsze a rty ­
kuły  treści politycznej, ekonomicznej i t. d. 
um artw ił kronikarz przy  tej sposobności także
1 swojego ducha, s taną ł bowiem wobec pro­
blemów, trudniejszych do rozwiązania, niż per- 
pełuum mobile lub kw adratura koła. I tak  na- 
przykład dowiedział się z jednej z kronikarskich 
notatek, że w Krakowie okradziono niejakiego 
Kwika, z zawodu cygana. Z nabytych jeszcze 
w szkole wiadomości pozostało m u ty le w pa­
mięci, że Cygan, to narodowość, jakie zaś ce- 
charakterystyczne ma cygański zawód, o tem 
m ógłby powiedzieć chyba sam  au tor tej no ta­
tki. Wiemy wprawdzie, że można być Szwaj­
carem  z pochodzenia, ale także i z zawodu, 
gdyż tak  nazyw a się u  nas eleganckich odźwier­
nych, mogliśmy zatem  zastosować to samo i do 
w yrażenia „cygan“, t. j. wytłómaczyć sobie, że 
ów pan Kwik .,cyganił ludzi“ , co je s t dziś bar­
dzo w modzie i nazyw a się w nowoczesnym 
słowniku paskarstw em  lub lichwiarstwem . Je ­
śli tak  rozum ował au to r notatki, w  takim  ra ­
zie na to zgoda.

W inaem  znów piśm ie, skoro mowa o pas- 
karzach, spotkaliśm y się z projektem , aby ce­
lem  przełam ania zachłanności naszych kupców 
mniejszych i większych i zmuszenia ich do oglę­
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dniejszego kalkulow ania cen, w strzym ać się 
bodajby przez tydzień od czynienia wszelkich 
zakupów, a  wówczas ru ra  im zmięknie. Ale 
au to r owego projektu nie zastanow ił się widać 
nad  tem, że dotychczas nie nauczyliśm y się 
jeszcze obchodzić bez jedzenia, kto zatem  chciał­
by pójść za jego radą, m usiałby się postarać 
przedtem  o poczynienie pewnych zapasów, aby 
się uchronić od głodowej śmierci. Na tem  wy- 
szliby zatem  dobrze tylko w łaśnie owi kupcy 
paskarze, sprzedając raz na tydzień w większej 
ilości swe tow ary, oczywiście po jeszcze wyż­
szych cenach, skoro zapotrzebow anie je s t w ię­
ksze, potem  zaś m ogliby zupełnie spokojnie 
wypoczywać przez cały tydzień, czekając na 
drugi term in  zakupna.

Przeczytaw szy m anifest „Mścicieli44 z Łodzi, 
którzy pod grozą najrozm aitszych okropności, 
jakie stosow ane będą wobec ciemiężycieli ludz­
kości, podnoszących i podbijających ceny, w zy­
w ają ich aby w przeciągu od 1. m arca obni­
żali ceny swych artykułów  co dziesięć dni
0 dwadzieścia pięć procent, sądzim y, że byłoby 
bardzo praktyeznem  i wskazanem  w strzym ać 
się przez dni czterdzieści od czynienia wszel­
kich zakupów potem  sytuacya będzie o tyle 
ułatw iona, że otrzym a się wszystko gratis, bo 
cztery razy po dwadzieścia pięć procent, to 
razem  sto, czyli, że jeśli coś kosztowało tysiąc 
m arek, po czterdziestu dniach spadnie do zera. 
Panowie paskarze i lichwiarze żywnościowi z po­
dobnych odezw robią sobie niewiele, nie prze­
rażają ich anonimowi „Mściciele44, skoro nie 
boją się wcale nie tylko p rokuratora , ale na­
w et nadzwyczajnego kom isarza do walki z dro 
żyzną, który  chciałby może zdławić sm oka ale 
na to nie pozwalają mu jego w łaśni mocoda­
wcy, przystrzygający mu ustaw icznie skrzydła, 
aby zbyt wysoko nie bujał. Znane je s t łacińskie 
przysłow ie: vBis dat qut cito daV  Na walkę 
z drożyzną asygnowano m iliardy, praw o do 
rozporządzania nimi ma jenera lny  komisarz, 
obdzielił też rozm aite współdzielnie, ale gdy 
przyszło do w ypłaty, pokazało się, że każdy 
w iększy k redy t musi przedtem  uzyskać apro­
batę m inisterstw a skarbu, t. j. odleżeć się n a ­
leżycie, długo na biurkach różnych referentów , 
gdy tym czasem  ceny m ogły pójść w górę.

A nasi panowie kupcy kalkulu ją w dalszym 
ciągu ceny w m yśl zapowiedzi sfer k ieru ją­
cych, że sanacyi stosunków  spodziewać się mo­
żna nie wcześniej, jak  za trzy  lata, czyli, że do 
tego czasu nasza m arka będzie m ogła spokoj 
nie dalej tracić swą w artość, a oni nabijać mi­
lionami swe kieszenie. Jeśli k tó ry  z nich ma 
zam iar zaopatrzyć się w now y zapas towarów 
dajm y na to w miesiącu sierpniu, już dzisiaj 
posiadane tow ary sprzedaje po cenach takich, 
jak ie  być mogą w sierpn iu , przy spadku m arki 
w  tem  tem pie, jak  dotychczasowe.

Gdy jednego z nich zapytyw aliśm y się na 
jakich danych opiera swe kalkulacyjne prze­
widywania, odpowiedział, że inform ował się 
w tym  k ierunku w... O bserw atoryum  astrono- 
m icznem !

— I cóż panu tam  powiedziano ?... — zapy­
taliśm y.

— Że na sierpień  m ożna się spodziewać 
bardzo obfitego spadania gw iazd!... — odpo­
wiedział — A skoro będą gwiazdy spadać, 
oczywiście nie pozostanie za niem i w tyle także
1 nasza m arka, m ająca stale  z czemśj łączność 
jeśli nie z dolarami, to z frankam i, nie jes t 
zatem wykluczone, że mogą na nią mieć wpływ

i gwiazdy, zwłaszcza że wprowadzono ją  do 
nas pod gwiazdą dość nieszczęśliwą...

Jedynym  sposobem  na poskrom ienie paska­
rzy i lichwiarzy byłoby absolutne wstrzym anie 
się od jedzenia i picia przez ogół cały i to  na  
czas dłuższy. Ale to  się przeprowadzić nie da, 
gdyż nie nabyliśm y dotąd dość w praw y w gło­
dowaniu, pozatem  nie ulega kw estyi że znala­
złyby się jednostki w yłam ujące się z pod ogól­
nej solidarności, a to  w łaśnie sami paskarze 
i lichw iarze, za których płacą w szystko ich od­
biorcy.

Nie dam y im zatem  rady , z którejkolw iek 
chcielibyśm y ich ostrzeliw ać strony , bo oni, 
zby t pew ni siebie, śm ieją się z nas w kułak, 
wychodząc z założeuia bardzo praktycznego: 
„Gadajcie sobie, co wam ślina na język  przy­
niesie, m y zaś będziem y robić swoje, a rezu lta t 
pokaże, kto wyjdzie na tem  lepiej!..."
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A na niego czekać nie trzeba długo, wido­
czny je s t już dzisiaj. Nasze gadania pow odują 
tylko silniejsze w iatry, a oni tuczą się do tego 
stopnia, iż ich grzeszne cielska nie chcą się jnż 
zmieścić w ubraniach, choćby naw et przed pół 
rokiem  dopiero spraw ionych.

Ale Polska jest krajem  praw orządnym  i w y­
soce zdem okratyzow anym . Praw orządność po 
lega przedew szystkiem  na  tem , że wozy na 
drogach m ają się wymijać na praw o, demokra- 
tyzacya zaś na zniesieniu klas tram wajowych 
i zrów naniu w ten  sposób w szystkich stanów. 
Ponadto zyskał sobie u  nas praw o obyw atelstw a 
tak  zwany „chłopski rozum 44, opierający się na 
tej zasadzie, że obowiązkiem każdego jes t s ta ­
rać się to, aby jem u sam em u było jak  najlepiej 
choćby naw et mieli ucierpieć na  tem  inni, ale 
broń Boże, swojego ruszyć nie pozwolić. Kto 
się kieruje tem i zasadam i, tem u je s t dobrze, 
niczego m u nie brakuje, zazdroszczą mu ludzie, 
a, choć klną pocichu na  niego, przecież kłaniają 
się m u nisko na ulicy, a on sunie z powagą, 
niczem chiński m andaryn  o pawiem  piórze.

Przy czytaniu pism dotknęła nas bardzo 
boleśnie notatka o liczebnej m niejszości rodzaju 
m ęskiego na obszarach Polski. W edług obli 
czeń ostatniego spisu ludności pokazuje się, że 
na sto osób płci męskiej przypada sto siedm 
kobiet, czyli, że gdybym  naw et u  nas zamiast 
reform y agrarnej wprowadzono na wzór T u r­
cyi przym usowe m ałżeństw a, siedm niew iast 
na  sto skazanych jes t na  staropanieństw o. Nic 
dobrego to  nam nie zapow iada, te  bowiem 
siedm zawiedzionych stać się mogą ferm entem , 
wprowadzającym  chaos i dezorganizacyę w n a ­
sze szeregi, gdy nam  potrzeba ładu i porządku. 
H istorya angielskich sufrażystek  mówi sam a 
za siebie, nic też dziwnego, że naw et Musso 
lini, k tó ry  rozgrom ił włoskich kom unistów i so 
cyalistów , wobec niew iast, chcących się gwał 
townie wygadać z trybuny  parlam entarnej, oka 
zał się dość ustępliw y, choć z góry zapowie 
dział im, iż niem a się z czem spieszyć, bo się 
nie pali.

Radości naszej czerwonej prasy, że książę 
biskup Sapieha zrzekł się m andatu senackiego, 
bynajm niej się nie dziwimy. Tak arcykatolickie 
pismo, jak  N aprzód  m usi się cieszyć, że wola 
rzym skiej K uryi została poszanow aną.

P rzy  tej sposobności dowiedzieliśmy się 
z u st jednego z głównych m enerów  party i so 
cyalistycznej, że jest on wyznawcą teory i dwu 
osobowości, bo biskupa Sapiehę osobiście bar 
dzo ceni i poważa, jak  sam  tw ierdzi, zwalcza 
zaś jedynie „senato ra  S ipiebę 4. Odtąd wybite 
szyby w pałacu biskupim nazywać się m ają 
„senato rsk iem i4.

Ci sam i, k tórzy w ten  sposób odnoszą się 
do swych politycznych przeciwników, zupełnie 
inaczej postępują wobec swoich. Nie rozróżniają 
tam  dwuosobowości, przeciw nie, jeśli tego za 
chodzi potrzeba, nie widzą i nie słyszą, a tem 
bardziej nic nie mówią i nic nie piszą. Zdarzył 
się naprzykład  w ypadek pod okiem  pewnego 
lekarza w spódnicy, że po operacyi pozosta­
wiono jednej z pacyentek w jam ie brzusznej 
w pospiechu kaw ał nieprzem akalnej ceratki. 
O peracya się udała , pacyentka pow iększyła 
grono aniołków, ale N aprzód  ani słowem  o tem  
nie wspomniał, gdyż względy wyższej polityki 
tak  nakazyw ały!... G dyby jednak  mąż owej 
pani doktora należał był do zwolenników ósemki 
bylibyśm y się niezawodnie dowiedzieli ładnych 
rzeczy o nieporządkach, jak ie  panują w naszych 
szpitalach.

Tem atów do żałosnych rozm yślań nie b ra ­
kło zatem , nie można jednak  ich w szystkich 
poruszyć ze względu, iż miejsce, przeznaczone 
na kronikę, na to nie pozwala.


